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Żołnierskie ślubowanie!
Ojczyzno m oja , ja m  ukocha ł Ciebie 
Całą swą mocą m łodoc iane j duszy.
Ja wolę tu ta j  żyć o suchym  chlebie  
N iź l i  gdzie indz ie j zażywać rozkoszy.

O jczyzna m oja , k r a ju  m ó j  kochany,
W ie rność  dla Ciebie zawsze stw ierdzę czynem, 
Gdyż po to Tw o je  m n ie  ż y w i ły  łany,
B ym  aż do zgonu b y ł  Ci w ie rn y m  synem.

Ojczyzno m oja , ja m  syn tego ludu,
Co w  czoła pocie zdobywa kęs chleba,
W ięc  się nie z lęknę n i  zno jów , n i  t rudu ,
Gdy tego będzie wymagać potrzeba.

O jczyzno m oja , ja m  ukocha ł ciebie, 
M iłośc ią , k tó ra  wygasnąć nie może 
I  za T w ó j  honor, lub  w  k rw a w e j  potrzebie, 
Na T w y m  o łta rzu  chętnie życie złożę.

ST. JANUSZKO



Wartość
niepodległości

Po trzecim  roz­
biorze Polski u- 
trac iliśm y niepod­
ległość.

Co to znaczy­
ło?

Znaczyło to, że 
istn ie jące od ty ­
siąca praw ie  la t 
wolne, n iepodle­
głe państwo po­
d z ie lili m iędzy 
siebie sąsiedzi. 
Rosja, A ustria ,

P rz y  d e fila d z ie .

Niemcy. K ra j,  k tó ry  skąpił w yd a t­
ków na własne wojsko, obywatele, 
co się zżym ali i sa rka li na postoje 
własnego w ojska —  m usieli po­
tem  żyw ić  stacjonujące u nich 
znaczne oddzia ły, które rzą d z iły  
się prawem  kaduka, rabu jąc 
wszystko, co im  w  łapy  wpadło.
W y w o z ili naw et zb io ry  publiczne, 
ja k  np. b ib lio tekę  Za łuskich, po­
ry w a li i w yw o z ili ludz i, k tó rzy  się 
im  na raz ili, pro testu jąc przeciw ko 
takiem u bezpraw iu.

Polacy, naród, ta k  m iłu jący  
wolność, ta k  dotychczas te j w o l­
ności nadużyw ający, zna leź li się 
teraz n iew oln ikam i. Zm uszał do 
s łużby w .obcym  w ojsku, w ynara ­
daw ia ł, depraw u jąc charakte ry  i dusze. I  w m iarę 
up ływ u la t ta  wroga obręcz na gardle polskim  za­
ciskała się coraz bardz ie j. Zaborcy postaw ili sobie 
za zadanie zniszczyć polskość, a Polaków zam ie­
nić w swoich w ie rnych  poddanych.

Przeczuw ając to niebezpieczeństwo naród k i l ­
kakro tn ie  z ryw a ł się do nierównego boju, usiłu­
ją c  —  bezbronny niem al —  zerwać okow y n iew oli. 
Daremnie.

Szubienica, zsyłka, w ięzienie —  oto b y ły  środ­
k i, ja k im i zaborcy us iłow a li zd ław ić  w sze lk i opór, 
w sze lk i odruch buntu ze strony św ia tle jszych Po­
laków . Zdaw ało  się, że zagłada w isi nad naszym 
narodem, że czas p racu je  na rzecz naszych w ro ­
gów, że każdy rok, ja k i up ływ a, uczy naród za­
chować się tak , aby n iew oln icza obroża ja k  n a j­
m nie j d ła w iła  szyję.

Pokolonie nasze za niepodległość zapłaciło  
morzem k rw i. Na szlakach wszystkich w ojsk, 
w Polsce i w całej Europie rozsiane są niezliczone 
m og iły  żołn ierskie. S trasz liw y p ług  w o jn y  głęboko 
p rzeora ł nasze ziemie i naszą umysłowość. A le  p lo ­
nem tych  bolesnych o fia r, w yn ik iem  tych w a lk , 
w  k tó rych  odrodziło  się legendarne męstwo pol­
skiego żo łn ierza była  niepodległość.

11 listopada, w  dniu zawieszenia b ron i na za­
chodnim  froncie , w całej Polsce przystąpiono do 
rozb ra jan ia  okupantów.. Z tą  chw ilą  staliśm y się 
w oln i, ale trzeba było jeszcze dalszych k ilk u  la t, 
aby zbro jn ie  w yw a lczyć obecnie posiadane granice.

Jakaż jes t wartość niepodległości?
Jest to wartość, za k tó rą  się p łac i pracą całego 

życia, m a ją tk iem , życiem  wreszcie. W artość bez­
cenna.

To możność używania o jczy­
stego języka  na u licy, w  urzędzie, 
szkole, w w o jsku —  wszędzie. To 
swoboda re lig ii.  To własne w o j­
sko, własne urzędy i szkoln ictwo. 
To w łasny rząd, k tó ry  dzia ła  dla 
dobra własnego państwa. To pra­
ca w  Polsce dla Polaków.

C z y  w ie c ie ?

Czy wiecie, ja k  to było  przed 
n iew ie lu  la ty?  Czy wiecie, że w 
W iln ie  nie wolno było rozm awiać 
na u licy  po polsku? że w  szkole 
za rozm owę po polsku karano 
ucznia „ko z ą ” ? że urzędnicy b y li 
N iem cam i lub Rosjanami? że za­
borcy g a rd z ili Polakam i ? Że d ru ­
kowano ks iążk i polskie n iem iecki­
m i lub rosy jsk im i lite ram i, aby

N a c z e ln y  W ó d z  czu w a...

w ten sposób stop­
niowo p rzyzw y­
czaić do obcego 
a lfabetu  i obcej 
m owy? że Polak, 
k tó ry  się ożenił z 
prawosławną, m u­
sia ł dzieci chrzcić 
w ce rkw i ? że po­
d a tk i nie b y ły  o- 
bracane na po­
trzeby ziem pol­
skich, lecz szły do 
zaborczego skar­
bu?

M ia s to  w  z ie le n i.

2



darcze narodu polskiego, lecz ty lko  pod kątem  
w idzenia  potrzeb zaborcy, szykującego się do 
w o jny  z sąsiadem? P rzyk ła d y  te można mnożyć 
w nieskończoność.

Znaczenie nie­
podległości stąd 
tym  bardz ie j jes t i 
w idoczne na każ­
dym kroku . M y 
jednak p rzyzw y- 
czaiśmy się ju ż  do 
je j dobrodzie jstw  
ta kdalece, że ju ż  
ich nie odczuwa­
my. W yda ją  się 
nam rzeczą po­
spolitą, czymś ko­
niecznym i zrozu­
m ia łym  samo przez 
się.

D latego dobrze 
jest, aby w  tym  u- 
roczystym  dniu 11 
listopada zwrócić 
się myślą do tak  
niedawnych, m in ionych la t, pomyśleć nad ogro­
mem w ysiłku, ja k i kosztowało zdobycie niepod­
ległości.

A  Grób Nieznanego żo łn ierza sym bolizu je  bez­
im ienną rzeszę Tych wszystkich co pod rozkazam i 
swego W odza tę N iepodległość w yw a lczyła .

Wódz i żołnierze!
( zym jes t wódz d la -w o jska  - żo łn ierzy ? 
H is to ria  nasza, w łaśnie nasza polska h istoria,

bardz ie j niż każda 
inna, jes t tego w y ­
mownym  p rzyk ła ­
dem. W  Polsce tak  
bywało niem al za­
wsze, iż musieliśmy 
w alczyć i zw ycię­
żać z przemożną 
przewagą n ieprzy­
jac ie la , rzucać się 
w k ilk a  tysięcy ry ­
cerstwa na dzie­
s ią tk i i se tk i tysię­
cy Szwedów, T u r­
ków czy Tatarów . 
W  Polsce wódz du­
szą w łasną, w łas­
nym ta lentem  i od­
wagą wzmacniać 
musiał s iły  swych 
żo łn ierzy. Jest to 

ju ż  wiele, to jednak nie w szystko: wódz musi me- 
ty iko  zagrzać swe wojsko do w a lk i, musi jeszcze 
ta lentem  swym, w iedzą i doświadczeniem stwo­
rzyć plan zwycięstwa i p lan ten wykonać.

Musi dać swemu żo łn ie rzow i i narodow i zw y­
cięstwo. To d rug i jego obowiązek wobec wojska

P rz e d  G ro b em  N ie zn a n e g o  Ż o łn ie rz a .

T)la Ciebie ‘Polsko
i dla Twojej chwały!

D la Ciebie, Polsko, szły na śmierć zastępy:
Legł chłop p rzy  panu, wódz obok żołn ierza,
D la wspólnej sprawy, świętego przym ierza,
Stosy c ia ł rw a ły  k ru k i, o rły , sępy.

I  O rzeł B ia ły  szarpnął się spętany,
Czując, iż  nadszedł w ie lk iego Dzień Cudu, 
W z b ił się potężny w niebo okrzyk  lu d u :
„D la  Ciebie, Polsko”  —  i pęk ły  ka jdany.

„D la  Ciebie, Polsko”  —  echa pow tó rzy ły ,
I  słychać, ja k  w cichych m ruczą jeszcze borach, 
Jak w ich ry  świszczą na łysych ugorach,
Jak mchem obrosłe szepcą dziś m o g iły :
„D la  Ciebie, P o lsko !”  m

Wcześnie nam dzis ia j zagra ła  pobudka. 
Jeszcze św it nie zdążył spędzić sennych, leniwych 
ciemności nocnych, a my ju ż  k rzą tam y się przed 
wymarszem.

—  D a le j w ia ra ! —  woła drużynow y. —  Z w i­
jać  się, za chw ilę  zb ió rka ! A  kaw y do m anierek 
nabrać, upał będzie napewno.

Nie m arudzim y długo.
—  Czołem, ch łopcy!
—  Czołem, panie kap itan ie ! —  odpow iadam y 

z całych sił.
Uśmiecha się pan kapitan , bo zna i kocha 

i dum ny jest ze swoich zuchów. Bo wie, że go 
n igdy nie zawiodą.

A  serca nasze, żołn ierskie, odczuwają tę 
ufność. G otow i jesteśmy na wszystko. Patrzym y 
śmiało, prosto w oczy swemu dowódcy. N ie za­
w iedziem y cię...

Z w artą  kolum ną w yruszam y przez śpiące 
jeszcze miasto. Zanim  słońce wstanie, będziemy 
już  daleko, daleko...

W ychodzim y w po^e. Na żołnierskie, piękne 
życie. Na te noce, spędzane pod gołych niebem. 
Na samotną służbę czu jk i. Na wytężoną pracę, 
szperacza. Na marsze w kurzu  i spiekocie, w k tó ­
rych się cała wartość duszy żo łn ie rsk ie j w yka ­
zuje. Na w ys iłk i, w  k tórych  ciężar oporządzenia, 
pragnienie, głód, o tarcia  nóg i inne wszelkie udrę­
k i marszowe —  nie p o tra fią  zachwiać honorem 
żo łn ierskim , honorem drużyny, kom panii czy 
pułku...
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i  narodu. Musi dale j dbać o to, by tru d  żołn ierza, 
na jw iększy tru d  lu dzk i, by ł oceniony należycie 
przez resztę narodu, musi ta k  sprawę w o jska  po­
staw ić, by żo łn ierz n ie ty lko  od społeczeństwa 
o trzym a ł wszystko, czego potrzebuje, broń, amu­
nicję i żywność, ale by spoełczeństwo um iało 
swemu żo łn ie rzow i zapłacić za jego tru d  w dzięcz­
nym  sercem.

A  wreszcie któż to na siebie bierze odpow ie­
dzialność za los b itew  i w o jny , za to, czy rzecz 
się uda czy nie uda ? Czy może żo łn ierz, prosty 
strzelec, u łan czy kanonier? Nie, odpow iedzia l­
ność tę bierze na siebie w  pe łn i wódz, ten p ierwszy

F a n fa r y  głoszą  
h y m n  w olności.

N a  p ra w o : U  G ro ­
bu N ie zn a n e g o  Ż o ł­

n ie rz a  ż o łn ie rz  
tr z y m a  s tra ż .

żołn ierz, w  w ojsku, k tó ry  innych, w szystkich żo ł­
n ie rzy sam w ychow uje, kszta łc i, uczy, zaopatru je  
i p row adzi do zwycięstwa i w ielkości.

Tę w ie lką  sprawę, zadanie wodza żołn ierz 
polski rozum ie dobrze, żo łn ie rz  polsk i chętnie, 
o fia rn ie  oddaje w odzow i swą duszę. W ie  dobrze,

Na żo łn ierską szarą dolę.
Uczym y się ponosić tru d y  w pocie 

czoła, tru d y  w ie lk ie  i ciężkie, ale doko­
nywane szczerze, z ochotą, bo ty lko  
w pracy, w w ys iłku  ogrom nym  do w o jny  
możemy się przygotować.

M aszeru jem y wciąż naprzód, z bro­
n ią gotową do s trza łu , z bagnetem, go­
tow ym  do w a lk i wręcz, z siłą serc i du­
mą piersi żo łn ie rsk ie j.

Tow arzyszy nam pieśń, w ierna na­
sza p rzy ja c ió łka  i pocieszycielka i jedna 
nam wszystkie m łode i stare serca po l­
skie.

I  przechodzim y przez rodz inny k ra j 
nasz, na jdroższy k ra j o jczysty. Przez 
te w iosk i i osiedla, słomą kry te , ale go- S ta lo w e  p o tw o ry  p ró b u ją  sw e j sp raw no ści.

Na te zm agania się z p rzec iw n ik iem  i na w y­
w alczanie zwycięstwa, p raw dziw ą, żołnierską, 
am bitną pracą.

Na m iłe  w ieczory, po tw ardych , znojnych 
dniach w a łk i, wśród serdecznie usposobionej lud ­
ności w ieśniaczej k ilk a  chw il p raw dz i­
wego spokoju zażywać będziemy.

rącą k rw ią  i życiem polskim  tętniące. Przez zło ­
ciejące d o jrza łym i zbożami i zieleniejące młodą 
ozim iną, chlebonośne pola nasze, k tó rych  p lony 
dają  chleb całemu k ra jo w i. Przez te pachnące 
kw ia ta m i i m iodem łą k i nadniemeńskie, nadbu-
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iż wódz um ożliw ia  żo łn ie rzow i pracą swą spełnie­
nie obow iązku żołnierskiego wobec O jczyzny, że 
wódz daje żo łn ie rzow i rozkaz zwycięstwa nad so­
bą samym i zwycięstwa w w ie lk ie j wspólnej pracy 
w o jny, że wódz, o fia row u jący  w o jsku i w o jn ie  
swą duszę całą —  daje w o jsku sławę zwycięstwa, 
miłość społeczeństwa i m iłość pokoleń. Te rzeczy 
rozum ie żo łn ierz polski lep ie j, niż każdy inny.

Tę w ie lką  prawdę W ódz nasz, M arszałek 
E dw ard Śmigły-Rydz u ją ł w jednym  ze swych 
przem ówień z dnia 19 marca r. 1923 w tak ich  sło­
wach :

„W o jn a  zwycięsko skończona i sława w o jenna! 
Cóż większego można dać żo łn ierzow i?  Kom u nie 
uśmiecha się sława w ojenna? Gdzie jest żołn ierz 
k tó ry  nie chce być zw ycięzcą?”

I  na te j zasadzie W ódz ma prawo żądać od nas 
wszystkiego, co posiadamy, wszystkich s ił naszych, 
ta lentów , zdolności, na jw iększych o fia r  —  duszy.

Bo nie dla siebie żąda tego wszystkiego od nas. 
Skarbów tych  żąda dla naszego dobra najdroższe­
go, wspólnego, d la naszej M a tk i-O jczyzny, Polski, 
je j bezpieczeństwa, dobrobytu i wolności.

Dlaczego (Njaród kocha swoje wojsko.
Dumne jes t społeczeństwo polskie z a rm ii swo­

je j. Naród znaczną część swych sił żywotnych 
daje i chce koniecznie, by wojsko było jego dumą. 
A rm ia  jes t naszym ulubieńcem, a każdy obywatel

Polski, bezwzględu na ugrupowanie polityczne, 
w ie rzy  w je j n iebyw ałą  potęgę.

Może to niedobrze ta k  przeceniać swe s iły?
śmiem powiedzieć, że niema w Polsce obyw a­

tela, k tó ryby  nie p o litykow a ł. N ie w ierzycie  ? A  za­
gadn ijc ie  poufnie pierwszego z brzega prostaka, 
co m yśli o p rzyszłe j w o jn ie . Powiedzcie mu sta­
nowczo, że Polacy poniosą sromotną klęskę. Jeśli 
jes t człow iekiem  o poryw czej naturze —  spolicz- 
ku je , je ś li tra fic ie  szczęściem w flegm atyka , obrzu­
ci p io runu jącym  spojrzeniem  i zam ilkn ie , z łowró- 
żebnie odw racając się plecami. D la każdego bo­
w iem  Polaka nasza siła wojskow a jest świętością.

A  co żo łn ie rze !
Idą. D a lek i wym arsz. Znieczulone nogi p ra ­

cują ja k  autom aty. Spocone plecy nie czują obcią­
żenia. Tw arze szare, zakurzone, w ustach smak 
piachu. Gorąco.

M yślicie, że są w tedy pó łprzytom ni?  Że m ilczą, 
ja k  ku k ły?  N ie —  to polscy żołnierze, p rzyzw y­
cza jeni do twardego życia. Śmieją się, gwarzą, 
dow cipku ją , a czasem i bardzo poważnie rozp ra ­
w ia ją . M y li się, kto tw ie rd z i, że szary żo łn ierz, to 
nie p o lityk , bo w w ojsku po litykow ać nie wolno. 
B a jk i. Zaznaczyć tu  natychm iast trzeba, że chyba 
nie spotkacie w  polskie j a rm ii żo łn ierza, d la k tó ­
rego jego fo rm ac ja  nie by łaby jedyną partią , a je j 
ideą przewodnią O jczyzna. W  obronie te j ide i każ­
dy jes t gotów życie oddać.

A  łoża izb żo łn ierskich, ileż to podsłuchały 
śm iałych posunięć strategicznych, tw orzonych

żańskie, nadwiślańskie i inne. Przez te rzeźwiące 
chłodem i żyw icą lasy nasze, pełne drzew, zw ie­
rza, jagód i grzybów , przez puszcze k tó rych  ostę­
py —  tysiące la t pam ięta ją .

Przez góry, do liny  —  h e n ! —  od n iebotycz­

S ta lo w a  i m o to ro w a  siła o b ro n n a  P o ls k i.

nych T a tr, aż do w ładczego B a łtyku , kędy G dy­
nia m łodym i ram ionam i —  wolności i drog i naszej 
na św ia t strzeże; od bohaterskiego Lw ow a po 
m iłe  W ilno , od Śląska —  skarbnicy m inera lne j, 
aż po W o łyń  —  spichrz po lsk i!

Przez wszystkie nasze rozległe po­
łacie k ra ju  idziem y, bracia  żołnierze, 
w swym znojnym  pochodzie m anewro­
wym , aby oddać się ca łk iem  ojczyźnie, 
aby przygotow ać się do Jej obrony, aby 
nakarm ić się w idokiem  tych  w ie lk ich  
bogactw, ja k ie  zaw iera nasz k ra j o lb rzy ­
m i. A by  napoić w zrok  tem, co piękne, 
a serca tem, co m iłe, co rozczula do łez, 
a kochać gorąco na zawsze zmusza.

Idz iem y radośnie. P atrzym y na to 
wszystko okiem dobrego gazdy, m iłu ją ­
cego syna m a tk i —  Polski. N otu jem y 
sobie w sercach i umysłach wszystko to, 
co w idz im y, aby ju ż  n igdy nie zapo­
mnieć, aby nie przestać kochać i szczy­
cić się własną mocą i potęgą Polski.

A  choćbyśmy nie wszędzie zastali sa­
me cuda i same dostatk i. Choćbyśmy
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D u c h  w  n a ro d z ie , i duch w  a rm ii.

przez szarego S trze lca ! G dyby m ogły mówić, po­
w iedz ia łyby, że n igdy nie słyszały o naszych k lę ­
skach, żołn ierze bowiem, ich budynki, sprzęty, 
garn izony i arm ie przepojone są zawsze w ia rą  
zwycięstwa.

Ponieważ naród, to m iliony  myślących obywa­
te li, przeto postawa jego nie jes t b ierna. Cała P ol­
ska nie spoczywa na laurach, w ierząc bezkry­
tycznie potędze swej a rm ii. O bywatele ofiarnością 
swoją bogacą składnice żołnierskie, budu ją  okrę­
ty, sam oloty i z zadowoleniem patrzą  na codzien­
ny tru d  żołn ierza, którego zahartowane piersi bę­

dą murem obronnym naszej Rzeczypo­
spo lite j.

Duch w narodzie, duch w a rm ii —  
niech d rży  wróg, idz iem y bow iem  na­
przód z w iarą . Bóg dopom oże!

Żołnierka w odrodzonym 
państwie polskim.

Służba wojskow a jest na jszczytn ie j­
szym wydarzeniem  w życiu obyw ate l­
skim  Polaka.

Jeśli daw nie j w czasach zaborczych 
mężczyzna pow ołany został do służby—  
to skazywany by ł na przebywanie w  ob­
cym dla niego środowisku. Jako prze ło­

żonych m ia ł ludz i, k tó rzy  nie rozum ie li jego du­
szy, a co najw ażnie jsze —  obce mu by ły  cele, dla 
k tórych  s łużył.

W  odrodzonej,, w o lne j Polsce inną jes t istota 
służby w o jskow ej. W spólny cel i zadania nasze 
jako  obyw ate li własnego państwa k ie ru ją  nasz 
w ysiłek duchowy po jedne j drodze, t j .  ku obronie 
wolności i wzm ocnieniu potęgi państwa.

żo łn ie rz  obyw atel w id z i w swoim przełożo­
nym starszego i doświadczonego życiowo i facho­
wo dowódcę, k tó ry  n ie ty lko  szko li go pod w zg lę ­
dem w ojskowym , ale i podnosi na wyższy poziom 
ku ltu ra ln y , ksz ta łtu je  charakter, wzbudza dumę

i nędzę ludzką też spostrzegli —  to pokocham y 
tym  g łęb ie j i to, co ubogie i co smutne. Tem z w ięk­
szym zaparciem  się siebie pracować d la  O jczyzny 
będziemy, aby te j nędzy umniejszyć, by t nasz 
podnieść i moc Rzeczypospolite j u trw a lić .

N ie złam ie nas żaden cios i żaden wróg.
A n i ten szpieg —  co na każdym  kro ­

ku czyha, nie w ydrze  nam żadnej w ia ­
domości, bo czu jn i i sp ry tn i i ostrożni 
jesteśmy.

A n i p rzec iw n ik  dz ie lny i waleczny 
nie poradzi nam w  walce, bo honor żo ł­
n ierski —  to św ięta rzecz i o tym  każdy 
z nas pam ięta.

A n i żadne zło nie wstąpi do serc na­
szych, bo żołnierska dusza czystą i p ro ­
stą a jasną być m usi!

M aszerujem y k ro k  za krokiem , zw ar­
cie i sprawnie. Oczy wpatrzone w do­
wódcę. Ucho czujne na rozkazy i ko­
mendy. Baczność i pilność. G otow i je ­
steśmy w  każdej ch w ili do w a lk i, do w a l­
k i z każdym  w rog iem  Polski.

Towarzyszą nam słowa polskiego żoł­

n ierza i miłość ojczystego k ra ju . Chrzęst broni, 
m ia row y ta k t marszu, dźw ięk piosenek i p rze­
dziwne —  ja k  w bajce barwne —  obrazy naszych 
pól, łą k  i lasów brzm ią nam i szepcą w uszach 
mocne słowa o dd a n ia :

Dla Ciebie Polsko i d la T w o je j chw a ły !

M a s z e ru je m y  k ro k  za  k ro k ie m , z w a rc ie , sp ra w n ie .



narodową i  m iłość do o jczyzny. K ażdy 
więc żo łn ierz rozum ie jasno i zdaje so­
bie sprawę z tego, czym jes t w  jego ży­
ciu i w  życiu państwa służba wojskowa, 
oraz ja k ie  z n ie j w yp ływ a ją  korzyści dla 
niego i d la państwa. Z dumą ubiera oby­
watel' m undur żo łn ierski, bo wie, że to 
n a jba rdz ie j zaszczytne ubranie obywa­
tela, a p rzy  tym  wie, że ten m undur w y ­
tw orzony został na polskim  warsztacie 
za pieniądze podatkowe jego ojca —  
w ięc tym  bardz ie j szanuje ten m undur.

B iorąc ka rab in  do ręk i, w ie żołn ierz, 
dla jak iego  celu to robi. Ten ka rab in  ma 
być groźnym  dla każdego, kto ośm ie lił­
by się targnąć na to wszystko, co jest 
naszą własnością, co jes t O jczyzną 
naszą.

Stąd żo łn ierz Polski odrodzonej 
świadom jest swej ro li i odpow iedzialności wobec 
rodzinego K ra ju  i Narodu, wobec jego H is to rii, 
jego W odza, i wo­
bec siebie samego.

N a ró d  z wojskiem, 

a Wojsko z naro­
dem.

Za to należy się 
żo łn ierzow i nagro­
da, a daje mu ją  
całe społeczeństwo 
p rzy  nadarza ją ­
cych się okazjach, 
a zwłaszcza gdy 
z jesiennych ma­
new rów  w raca do 
swoich garn izo­
nów.

O b o k : W ie r n y  to w a rzy s z  k a w a le rz y s ty .
N a  do le: K w ia ty  n a  p ie rs i i d z ia rs k i uśm iech n a  tw a rz y .

K w ia ty , k tó rym i obsypują żo łn ierza p rzy  prze­
marszu u licam i, p rzy jm u je  on w głębszym sen­

sie i zrozum ieniu, 
a m ianow icie w 
ch w ili te j żołn ierz 
czuje za sobą całe 
społeczeństwo, a to 
—  ja k  w ykaza ło  
doświadczenie wo­
jen  —  jest jedyną 
i bezapelacyjną 
gw arancją  zw y­
cięstwa.

Fakt, że nasz 
żo łn ierz jes t ko­
chany przez całe 
społeczeństwo, bez 
w zględu na prze­
konania i p rzyna­
leżności pa rty jne  

obyw ate li, je s t dobrze oceniony przez sąsiednie 
państwa, staw ia jące to za p rzyk ład  należytego 

k ie runku  w ychowania obywatelskiego, 
żo łn ie rz , walczący na froncie, przeko­
nany —  i czujący, że za nim  jest współ­
dzia ła jące w walce społeczeństwo, w y ­
dobędzie ze siebie cały zapał i ofiarność, 
zdobędzie się na p raw dziw e bohater­
stwo. Moc jego ducha spotęguje ducho­
wa wspólnota z całym  społeczeństwem 
i żadna siła go nie złam ie.

Nie mało p rzyk ładów  te j p raw dy 
i prawa życiowego narodów mamy i my 
w naszej h is to rii. Powstania nasze koń­
czyły się klęską, bo nie cały naród sta­
w a ł do w a lk i. A  zwycięstwo polskie uzy­
skane zostało przez cud jedności całego 
narodu w walce o wolność.
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Tworzenie i dawanie dowodów istn ienia wę­
złów  duchowych m iędzy w o jskiem  a społeczeń­
stwem jes t obow iązkiem  obyw ate lskim  dla ko­
rzyści narodu i państwa.

Żyw io łowe ma­
nifestacje  społe­
czeństwa całej Pol­
ski na cześć w o j­
ska, zwłaszcza w 
dniu św ięta N ie­
podległości, są do­
wodem, że h as ło :
„na ród  z w ojskiem  
—  wojsko z naro­
dem”  —  jest- ju ż  
w Polsce u trw a lo ­
ne, i że słowa Na­
czelnego W odza,
Marsz, śm igłego -

Rydza —  „zw yc ięsk i sztandar w o jskow y, to je ­
dyny symbol, w okó ł którego pow inien się skupić 
cały naród” , zna laz ły  należyte zrozum ienie przez 
społeczeństwo ro li i pracy w ojska dla obrony i bez­

pieczeństwa k ra ju .
W  te j harm onii 
uczuć i jedności 
społeczeństwa z 
w ojskiem  leży siła 
i potęga nasza. A  
kw ia ty , k tó rym i 
społeczeństwo ob­
sypuje żołn ierzy, 
to form a, pod k tó ­
rą b ije  w ie lk ie  ser­
ce narodu dla ży­
wego symbolu Pol­
ski —  żołn ierza 
polskiego.

P R Z Y  D E F I L A D Z I E
Poczciwy po lsk i chłopek, zapytany, ja k  to by ło  za N a­

poleona, opow iada w  ta k i sposób:
„ A  m yśwa s to ja li chłop w  chłopa, w ie lg ie  wielgaśne, 

w  czapach ogrom nych og rom n iu teńk ich , a na pagóreczku je - 
dzie cysorz N apo lion , p rzy jecha ł, zsiadł z kon ika  i  peda: Żo ł­
n ierze W aleczne, myśwa s to ja li... chłop w  chłopa i  tak- da le j 
w  ko ło  M acie ju . Gdy to  się ta k  t rz y  razy  pow tórzy , trzeba  
dodać na końcu... a co by ło  da le j to  se zapom nia łem ” .

Otóż w łaśnie ten  „ch o łp  w  chłopa w ielgaśne w  czapach 
ogrom nych og rom n iu teńk ich ...” . To by ło  i  to  cha rakte ryzo­
wało i epokę i  je j żo łn ie rza. Bo ta k  jes t, że k a ż d y  okres  cza ­
su m a in n eg o  ż o łn ie rz a  i in n eg o  ż o łn ie rz a  m a  k a ż d y  n a ró d .

T a k i H iszpan m usi być strasznie na tw a rz y  czern iaw y 
i  okropn ie  zaw zięty. A ż  strach na  niego spojrzeć. F rancuz 
znowu na nasz gust za prędko d e filu je . Coś w  n im  je s t z, za­
wziętego koguta , drobiącego kroczkam i. Jeszcze m n ie j bę­
dzie nas przekonyw a ł w ło sk i bersa lie r, k tó ry  przed swym  
wodzem na paradzie b iegnie, trzym a ją c  w  ręce ka rab in . N ie ­
m ieck i znów  Żołn ierz m a k a ń c ia ty  h e łm  i w y rz u c a  n o g i na  
d ru g ie  p ię tro . To je s t d la  nas za sztywne i  zb y t kładzące na­
cisk na podku te  bu ty , ja ko  na g łów n y czynn ik  s k ła d o w y . żoł- 
n ie rs tw a . O kacapach naw e t wspom inać nie  w a rto . Czuć ich 
dziegciem. Podobno to  zd row y zapach, ale nie d la  każdego 
nosa. T a k i p rzedw o jenny A u s tr ia k  m usia ł znów mieć porce­
lanow ą fa ję  na pó ł m e tra  z podobizną „F ra n z -Jó ze fa ” .

Nasz po lsk i żo łn ie rz n ie  je s t an i groźny, an i kańc ia ty , 
an i się p rzy  de filadz ie  nie spieszy, an i nóg sobie n ie  zryw a, 
an i f a j i  porce lanow e j nie pa li. Nasz żo łn ie rz, gdy się go tak  
w id z i przed sobą w  w ie lu  tysiącach egzem plarzy tego n a j­
ukochańszego ga tunku , je s t przede wszystk im  wesołym , rezo­
lu tn y m  chłopcem. I le  radości b ije  z pod tych  he łm ów sta lo ­
wych, z pod tych  czapek rogatych? O t z d a je  się z e b ra ła  się 
a rm ia  u rw is ó w  i ś m ie je  się od uch a  do ucha do swego W o ­
d za , do sw ych z n a jo m y c h , do ca łego p o lsk ieg o  n a ro d u . K aż­
dy ma s k ry  fa n ta z ji w  oczach i  każde najserdecznie jsze za­
dowolenie, Że m a w  garśc i k a ra b in , ten  p o lsk i k a ra b in . N a­
tu ra ln ie  ka ra b in  to czysta przenośnia. Owszem, żo łn ierz 
i  dz is ia j ma ka rab in . A le  b roń  ta  odgryw a taką  ro lę , ja k

w  ub ieg łe j w o jn ie  rew o lw er. W zm acnia samopoczucie, da je 
obronę osobistą, pozwala na starcie  wręcz. P raw dziw ą b ro ­
n ią  je s t ka ra b in  m aszynowy, w yp lu w a ją cy  se tk i pocisków na 
m inu tę , dzia ło na jróżnorodn ie jszych  ka lib ró w , ta n k , w reszc ie  
o rze ł pó l b ite w n y c h , sam o lo t.

A le  nasz żo łn ierz ma w  garści ka ra b in  znakow any po l­
skim  orłem  i  dusza m u się śm ie je z radości. Idz ie  w ięc do 
d e fila d y  ja k  w  ta n  i  ja k  w  tan  pó jdz ie  na w roga. G d y b y  m u  
ta k  w  czasie s z tu rm u  o rk ie s tra  o b e rk a  z a g ra ła , ho łub ce  by  
pod o k o p a m i p rz e c iw n ik a  w y c in a ł z rado ści, że go za  ch w ilę  
pod ż e b ra  b a g n e te m , po lsk im  b a g n e te m  pom aca.

To wesele, ta  radość, ta  ju rność  m ołdzieńeza, ta  zucho­
watość, oto synteza naszego żołn ierza. N ie  darm o chodzi 
on w  rogatyw ce, bo roga tą  ma duszę. A le  w  ty m  jego we­
selu leży zadatek jego boha te rstw a i  jego poświęcenia. K to  
się ta k  na m anewrach nam ordow a ł ja k  ci chłopcy, k to  może 
dziś o 2 -g ie j w  nocy w sta ł, aby m u n d u r i  b u ty  porządnie 
wypucować i  k to  p o tra f i swoje zmęczenie okrasić ta k im  za­
w ad iack im  uśmiechem, te n  się n iczeg o  n ie  u lę k n ie  i k a ż d e j  
p rze s zk o d z ie  s ta w i czo ło  h a rd o  i po ju n a c k u .

A  że to  nasze w o jsko  tak ie  ju na ck ie  i  tak ie  roześmiane, 
śm ie je się do niego publiczność. Uśm iecha ją się s ta rzy  i  m ło ­
dzi. Uśm iecha się dz ia tw a, piszcząc z radości na w idok  każ­
dego oddzia łu  i  uśm iechają się wszystkie b ia ło g łow y  i  pod- 
w ik i,  a ju ż  n a jw ię c e j p a n n y . Te, zdaje się, n a jb a rd z ie j g łow y 
p o tra c iły , kogo trzeba  w ięce j kochać, czy u łanów  na  wyso­
k ich  koniach, czy p iechurów  w y trw a ły c h , podobnych w  swych 
hełm ach trochę  do groźnych grzybów , czy a rty le rzys tó w , gó r­
n ie  ze swego sprzętu spoglądających, czy tow a rzyszy  pan­
cernych, zasiadających w  tankach i  sampancach, ja k  się to  
bow iem  w  gw arze żo łn ie rsk ie j samochód pancerny zow ie, czy 
też pow ie trznych  usarzy, bu ja jących  hen pod obłokam i.

U ś m ie c h a  się w ię c  w o jsko  do w o d za , u śm iecha się w ódz  
do sw ych  k o ch a n yc h  ż o łn ie rz y k ó w , u śm iecha się a rm ia  do 
p u b lic zn o śc i, i u śm iech a  się p u b liczn o ść  do naszych ro g a ty c h  
m ik ru s ó w . N a d łu g ie j l in i i  d e fila d y  k ró lu je  radość, k ró lu je  
pewność, k ró lu je  zau fan ie , k r ó lu je  w ia ra  w  P o lskę , w  
J e j s iły  (s .) .

A k t u a l n a  jest w c iq ż  s p r a w a  s u r o w c ó w .  W  P o 's c e  m a m y  ich n ie w ie le .  A le  sq. D la te g o  w a r t o  s ię  z  n im i z a p o z n a ć .  
S tq d  t e ż  n a jb l i ż s z y  n u m e r  „P o ls k i"  p o ś w ię c im y  je d w a b n ic tw u ,  k tó r e  s ta n o w i  p o w a ż n q  p o z y c ję  w  g o s p o d a r c e  k r a ju .


